
ROZMAITOŚCI.
»*»•«

D n ia  1 1 . C z e r w c a .  J W  R o k u  1 § 5 6 ,

m m m m ®  mm mmmm*
(Z powieści genewskich R. Toepffera.)

( Z  fran cuskiego .)

Z Sk t można dostać się na dolinę wy przemytników sę bowiem najlepszę 
Arwy, przebywszy łańcuch gór cięgnęcy szkołę złodziejstwa i zbrodni, i co ro- 
aię między Cluses i Sallenche. Progu ku wychodzę z niej doskonali ucznie, 
ta mało komu znana, i używaję jćj tyl- których społeczeństwo musi później u* 
ko przemytnicy, w których obfituje ta trzymywać i żywić swoim kosztem po 
okolica. Ci śmiali ludzie zabieraję to- więzieniach i na galerach. 
vary w Marfgny w kantonie W allis, i Miewałem często sprawę ze strażnika- 
drapięc się z ogromnemi ciężarami po mi. Koszule moje miały ten zaszczyt, 
piedostępnych górach, schodzę swobo- że przetrząsali po wszystkich gramcach 
dnie do wewnętrznych dolin Sabauuyi, ajencja wszystkich rzędów od absolutnych 
chociaż strażnicy celni czuwaję bez u- aż do republikańskich. Ale nigdzie nie- 
stanku na granicy kraju. znaleziono nic zakazanego. Na wzmian-

Strażnicy sę ludzie wiemy jacy, i dla kę o koszulach przypomniałem sobie pe-
czogo? wne zdarzenie. Jechałem wtedy do Lug-

Przemytnicy zaś sę to ludzie uzbro- dunu. W Bellegarde przetrzęsano na- 
jeni od stóp do głów i zawsze gotowi sze walizy, a w końcu chciano także za- 
uraczyć kulkę strażnika, gdyby mu przy- brać się do osób z obawy o zegarki, 
szło do głowy przechadzać się po tej gdyż Genewa ztęd niedaleko. Ja pod- 
drodze, którą zachowali dla sieb.e. Ale dałem się najspokojniej tej operacyi; 
szczęściem strażnicy wiedzęc czem to ale pewien oficer angielski, stajęc wobro- 
się święci, nieprzechadzaję s:ę wcale, nie podróżnych, gdy mu wyjaśniono o co 
ajlbo schodzę innerr.i ścieżkami. Jest- rzecz idzie, wycięgnęt spokojnie duży 
to zawsze dowód wielkiego taktu z ich nóż z kieszeni i oś w adczył, że przebije 
strony. natychmiast pierwszego lepszego, któ-

Przemytnictwo jest-to szkaradny wrzód by się poważył dnlknęć go nawet zda- 
naszego życia społeczeńskiego. Wyprą- leka.
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Groźba ta wywołała wielką wrzawę. 
Strażnicy chcieli koniecznie wypełnić 
swój obowiązek, ale ów junak z pod 
Waterloo z ostrym swoim nożem naba­
wił ich niemałej trwogi. Wprawdzie po­
wtarzał dowódzca z całą powaga: „Prze­
trząsnąć tego jegomości!" — ale nikt się 
nieruszył, bo Anglik odgrażał się cią­
gle z wzrastającą wściekłością: „Spró­
bujcie! a przebiję natychmiast pierwsze­
g o , i drugiego, a nawet trzeciego w do­
datku!" Pod tym „trzecim “ rozumiał 
oczywiście samego dowódzcę.

Sprawa ta mogła się zakończyć w spo­
sób tragiczny, tak mocno zaciekł się sza­
nowny gentleman, gdy wreszcie ja od­
ważyłem się wystąpić w roli pośrednika.

— ,,Ni >ch pan" — rzekłem — „po­
daj. swe suknie strażnikom, a om wy­
pełnią swój obowiązek nieubliżając wca­
le godności pana."

Załedwiem wyrzekł te słowa, przy­
stał Angl.k na ten warunek, i zdejmu­
jąc swe suknie z gwałtownym pospie­
chem, rzucał je co chwila w twarz oby­
dwom strażnikom. W końcu stanął na­
gi jak go Pan stworzył, i niezapomnę 
nigdy tego wyrazu, z jakim dowódzcy 
nakrył głowę swą koszulą mówiąc: „Oto 
masz, nędzniku! szukaj kontrabandy!"

Rzaaziej miewałem styczność z prze­
mytnikami; ale Spotkało mię to szczę­
ście właśnie tego dnia, kiedym się od­
ważył przeprawić sam jeden z Sixt do 
Salłenche przez góry, o których mówi­
łem. Wypytałem się dobrze o drogę: 
na milę przed dojściem do wierzchołka 
przechodzi się około małego jeziora, 
zwanego de Gers; dalej pnie się droga

po grzbiecie długiej skały, przerzynają­
cej równinę okrytą zlodowaciałym śnie­
giem, a w końcu spuszcza się ku lasom, 
które od strony Salłenche opasują jak 
korona kaskadę Arpenasu. Po trzygo­
dzinnej mozolnej podróży spostrzegłem 
ze stromej góry to uiałe jezioro. Jest- 
to raczej staw zamknięty w zielone ra- 
my gór, które odbijają się w nim posę- 
pnemi rysy, a wody jego tak są prze­
zroczyste , że oko sięga aż do lśniących 
mchów na dnie, które nakształt zielo­
nego kobierca zakrywają ziemię. Usia­
dłem nad brzegiem tego bagniska, i ni­
by drugi Narcyz przeglądałem się wzwier- 
ciedle jego, spoży wając przytem z naj­
większym apetytem udo pieczonego kur­
częcia.’

Oprócz mego wizerunku widziałem tak­
że w wodzie przewrotny obraz pobliża 
kich szczytów, lasów i całej tej pięknej 
okolicy, a nad nią wysoko dostrzegłem 
parę przelatujących kruków, które wy­
dawały mi się zapadać gdzieś aż dó 
głębi antipodów. 1 gdym się tak zaba­
wiał oglądaniem tego obrazu, zdało mi 
się naraz, że jakaś głowa czy ludzka, 
czy zwierzęca, dość ze jakiejś istoty 
żyjącej, zaruszała się na pochyłości gó­
ry, na którą miałem wchodzić właśnie. 
Podniosłem natychmiast oczy, by rozpo­
znać właściwy przedmiot tego zjawiska, 
ale nic już niedostrzegłem, i w końcu 
też przypisując to złudzenie chwilowe­
mu wzruszeniu powierzchni wody, pu­
ściłem się w dalszą drogę z tein prze­
konaniem, że się znajduję sam jeden 
w całej tej okolicy. Na wszelki sposób 
jednak niemogąc zaprzeczyć tego sam
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przed subę, że w istocie coś widziałem, 
stawałem od czasu do czasu oględajęc 
się na wszystkie strony; a gdym się zbli­
żył do miejsca, w którem jak mi się 
zdawało spostrzegłem owę głowę, obsze­
dłem ostrożnie kilka skał dokoła podwa­
jając moję. baczność.

Opowiadano mi, gdytn był jeszcze na 
dole. historię o tej cieśninie skalistej, 
do której wdrapałem się w tej chwili. 
Sędzę że nie od rzeczy będzie opowie­
dzieć ję przy tej sposobności. Pewnego 
razu przechodziło tędy ośmnastu prze­
mytników, każdy objuczony worem pro­
chu z Berny. Ostatni w szeregu poczuł 
po niejakiej chwili, że worek jego stał 
Się znacznie lekszym, i zaczynał już 
cieszyć się tern spostrzeżeniem, gdy wtem 
przyszło iuj na myśl, że ulga ta nastą­
piła może kosztem samego ciężaru. Nie­
stety sprawdził się ten domysł aż nad­
to: widoczny ślad prochu cięgnęł się 
wzdłuż ścieszki, którę postępowali. Była 
to znaczna strata, ale co gorzej jeszcze 
ty ł  to znak, który mógł zdradzić całę 
wyprawę i zwmcić uwagę na swe prze­
znaczenie. Krzyknę! więc na swych to­
warzyszy, by się zatrzymali, i na ten 
krzyk usiadło równocześnie siedmnastu 
przemytników na swych workach, by się 
pokrzepić gorzałkę i otrzeć pot z czoła.

.ymczasem ów ostatni, wpadłszy na 
jeniałny pomysł, powrócił aż . do tego 
miejsca, gdzie się zączynał ślad pro­
chu, * stanęwszy lam po dwugodzinnym 
pochodzie podpalił go ogniem z fajki, 
by zniszczyć ten znak niebezpieczny. 
We dwie minut potem usłyszał nadzwy­
czajny huk, który odbijajęc się o ska-

lijte ściany gór, i powtarzajęc przecię- 
głem echem po dolinach i wąwozach 
sprawił mu cudowuę niespodziankę. Były 
to owe sledmnaścle worków z prochem, 
które będąc połączone ze śladem wyle­
ciały w powietrze razem z siedmnastu 
ojcami familii, którzy siedzieli na nich. 
Z tego wyprowadzam dwa ważne wniosk'

Najpierw, że historya ta jest prawdzi­
wa, przyjemna i zabawna, dostatecznie 
prawdopodobna i stwierdzona nietylko 
tradycyą, ale samę ciaśninę, która 
istnieje dutąd, jak o tern każdy naocz­
nie przekonać się może. Mnie wydaje
się ona tak prawdziwę, jak przejście _  ̂ p 
Hannibala przez górę S. Bernarda. Ja­
kież sę dowody tego przejścia? Oto po­
kazuję wam najpierw białę opokę u pod­
nóża góry, a potem dowodzę, że to la 
sama skała, którę Kartagińczyk stanęw- 
szy u szczytu, kazał rozpuścić w occie.

Drugi zaś wniosek jest ten, że w hi- 
storyi tej zginęło siedmnastu ludzi; ale 
proszę uważać dobrze: pozostaje jeden, 
by zanieść wiadomość o tern. Ta oko­
liczność, można rzec śmiało, jest naj- 
lepszę oznakę wzorowej powieści. Bo 
jeśli w bitwie, nieszczęściu lub katastro­
fie jakiej ginie kilku ludz: tylko, jest-to 
pewien rodzą, skępstwa; jeśli wszyscy 
ginę, nastaje noc zupełna. Ale jeśli z po­
śród okropnej, olbrzymiej klęski wy­
mknie się jedna, jedyna istota tylko, ro­
zumie się dlatego, by zanieść wiado­
mość o.tem , jesl-to najwyższa dosko~ 
nałość sztuki i pociecha dla czytelnika. 
I dlatego to obfita jest w podobne wy­
padki zarówno historya starożytna jak i 
tegoczesna.
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W moim uęwozie było bardzo gorą­
co, chociaż w tej Wysokości ochładza- 
ję nieco powietrze przeciągające wia­
try; a zresztą piękny widok, otwierają­
cy się przed oczyma, zachwyca duszę 
i dozwala zapomuieć o małych niewy­
godach , które na jednostajnój równinie 
zdaję się być nieraz nie do zniesienia. 
Gdym się obrócił po chwili, ujźrzałem

niezmiernie blisko ludowaty suczyt gó­
ry Buet..., a oraz zdało mi się, ze wi­
dzę niezbyt daleko coś ruszajęcego się 
poza ostatnie!mi sosnami, które minąłem; 
zacząłem sobie wyobrażać, Ze to mogę 
być nogi tej samćj istoty, klórćj głowę 
widziałem przed chwilę i postępowałem 
dale) z coraz większę ostrożnoŚcię.

(Daiszy ciąg najtąpt.)

ZWIERZĘTA AMERYKI ŚRODKOWEJ.
PodróZni opisywali ju ż  w ielokrotnie rozm aite 

rodzaje  zw ierzał pod rów nik iem , lecz po w ię- 
.'szój części podaw ali ogólne ty tk o  zarysy , 
•nw trecfcny  charmkter p rzy rody  le śn e j, mniej 
s ię  ząjraęjąc rozlicaaem i i  w ielce ciekaw emi 
rzczcgó łain i z życia zw ierząt leśnych. Ileż- 
to  ju ż  badaczy p rzyrody , botaników , zoolo­
gów i ornitologów  snuło się po lasach i bo­
ra c h , a jednak  zostało  ty le jeszcze  do opisa­
nia i dociekania. P rzedm iotu  togo niepodo­
bna te ż  w ycaw pać anpeł ue. Ł  m nóstw a p t i -  
otwa ostrogi k k ry n c e g o  s ię  z  szczególnem  u - 
podobaaiem  po  la sach , aż do p rześliczn ie cen t- 
kow anych i nakrapiauych wężów  i gadzin , 
Stw orzeń niem ych, złow rogich i śm iertelnie 
jado w ity ch , pozostało bardzo w iele niezbada­
nych jeszcze . Jakże  niedokładną wiadom ość 
Dramy o tych  p.H h,w rotoik^w ycn, licznych 

red^ąjach  hymeuof terów , k tó re  podobne do 
pszczó ł naszych gnieżdżą się w spólnie i ro j­
nic na ziem i, w drzew ach wypróchniałych i 
na  krzew ach  w yższych , tw orząc małe oddziel­
ne państw a i kom uny, wybonywujace połączo- 
nem i siłam i dzieła architektoniczne dziwnćj 
n ie ra z  w ie lkośc i, p iękności i sym etry i, a 
p rzy  tćm podzielając się w zgodzie wzorowej 
pracą  i ko rzyścią , trudem  i  swobodą. Jakże 
mało jeszcze  wiemy o drobnych nrządzeniach 
szczegółow ych tych  komun niepojętych. A je ­
dnak zasługują oue tem bardzićj na naszą

uw agę, że ju ż  sam in s ty n k t, ten prawdziwy 
dar boski pcwodzi drobnemi zw ierzątkam i te -  
mi w ich usiłow aniach względem urzeczyw i­
stn ienia problem u socyalnego, którego rozw ią­
zanie praktyczne niepowiodło się od tylu ty ­
sięcy la t Wiedzy i rozumowi ludzkiemu.

Jakoż weSoły naw et i urozm aicony widok 
wielkiej w ędrów ki porannćj pap ig nietyle naj­
muje uw agę podróżnika, co piórw szy wid^k 
w ędrów ki pracow itej pod zw rotnikam i rzeszy  
m rów czćj. Mrówki te  ciągoą tłumem nie­
p rz e jrz a n y m  , zw alczają wszelkie p rzeszko­
dy w swym pochodzie i niosą liść rozm aity 
pod budow ę, dźwigając na Sobie ciężar dzie­
sięciokrotnie tłouzniejszy i większy niż są sa­
m e, i eo je  pokryw a całych sw oją ob|ętoscią. 
i ‘ sl-to  niejako las ruchomy, birnam ski n Szeks­
p ira . A ja k i  p rz j tćm porządek , ja k a  p taośó 
i go rliw ość , chociaż nie ma żadnych dozor­
ców i żadnego przew odu! Jeśli k tó ra  z m ró­
wek potknie się o jaką zaw ad ę , lub jeśli upa­
da pod c iężarem , zaraz  spieszą jć j w pomoc 
inne. W  razie  Spotkania się z nieprzyjacielem  
jakim  wstrzym ującym  ich pochód, rzucają się 
nań w szyscy. A gdy k tóre  ze zw ierzątek  
zostanie ranne lub do walki niezdatne, uaten- 
czas zanoszą kalekę do kopca m rów czego, 
gdzie go jak  najstaranniej pielęgnują. Są to  
praw dziw e zakłady narodow e, gdzie wszyscy 
bez w yjątku pracują zarów no , z ochotą i bez
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stadnego ociągania s i ę , bez żadnych wymagań 
•p a r ty c h , w zgodzie i jed n o śc i, i w p raw dzi­
wym bra terstw ie  zawstydzającym  Ikaryę  C a- 
b e ta , k tó ra  z :wemi nam iętnościam i Indzkiemi 
pozostanie na zaw sze m rzonką tylko i ideałem 
nigdy niedoścignionym.

W ielo podróżnych opisując kraje podzw ro­
tn ikow e i ich p rzy ro d ę , mijało się często 
•  p raw d ą , gdyż przytaczali obrazy i zjawiska 
w yjątkow e i rzadko się w ydarzające w rz e ­
czyw istości. O tóż większa część czytelników  
«vyrebiła sobie mylne o tćm w szystkićm  wy­
o brażen ia , i nie jeden  z nich odbywając pó­
źniej te  su n ą  podróż, wielce się zd z iw ią , je ­
dli za raz  w pierw szych dniach w ędrów ki le- 
śoćj nie widzi żbików pstrokatych  w ieszają­
cych s.ę po d rzew ach , i  niezdybuje się co 
k ro k  z małpami rozm aitego rodzaju, lub i z ol- 
brzym iem i wężam i czatującem i po k rzakach .

W  krajach  leżących pod zw rotnikiem  znaj­
duje się w praw dzie wielka rozm aitość zw ie­
rz ą t różnego ro d za ju , lecz rzadko kiedy mie­
szczą się w bliskióm obok siebie sąsiedztwie. 
B erdaićj jeszcze  od przyrody  ieśnćj zależy 
w łaściw ość przyrody  roślinnej od w arunków  
m iejscowych. W g łęb i pierw otnych lasów pod 
zw ro tn ikam i, g d z i1 żaden p rzerąb  nie rozw i­
dnili g łuszy  ciemućj i p o n u re j, panujo cisza 
niemal g robow a, i rzadko tylko spotkać się 
tam  można z jak ićm  zw ierzem  leśnem , s tro -  
uiącćm od św iatła dziennego i ludzi. W ązkfe- 
mi ścieżkam i co muły w ydeptały, można dni 
k ilk a  i  w ięcćj podróżow ać gęstym  borem , i 
n ie natrafić n a  żadne stw orzenie żyjące prócz 
p taka  jak iego  łub dzikiego k o ta , i to rzadko 
k iedy, a oprócz tego zw ierzę ta  te  uchodzą 
p rzed  ludźmi i ukryw ają się w m iejscach nie­
dostępnych. N atom iast w stronach  widniej- 
szych dosiadują zw ierzęta dość tłum nie , aż 
pokąd  huk strza łów  ponawianych m e w ypło­
szy  ich całkiem  z obranej siedziby.

Najliczniej przebyw ają jednak  nad sam otne- 
mi brzegam i je z io r  lub rz e k  w ielk ich , szcze­
gólnie przy ujściu ich do m orza. Małe sta tk i 
parow e północuo-am erykaóskiego T ow arzystw a

żeglując rzeką  „Rio San Ju an £l ku m orzu , uie 
mogły dość nadziwić sio w spaniałości p rzy ro ­
dy tam tejszej i tłum owi zw ierzą t rozlicznych. 
Ponawiający się jednak  dość często łosko t kó ł 
u paropływ ów , tudzież w ystrzały  z dubeltó­
w ek i rew olw erów  podróżnych kaliforniań- 
skich w ystraszyły  kajmany, żb ik i, małpy a na­
w et ptactw o. Podr„<ini muszą te raz  zam iast 
dawniejszego widoku poprzestaw ać na przy- 
słuchyw auiu się glosom  zalatującym  z gęszczy 
krzaków . Z w ierzęta leśne stron ią  z p rze ra ­
żeniem od dymiących i nieznośnych im paro ­
pływów, i ukryw ają się zapew ne niedaleko 
ujść rzek  wpadających do Rio San Ju a n , a  
mianowicie u brzegów  rzek  Sarap iąu i i San 
Carlos.

Najmocniejsze w rażenie spraw ił na mule 
pićrw szy widok p rzyrody  pod zw rotnikam i 
podczas koczowania naszego nad brzegam i rz e ­
ki Sarapiąui w  państw ie Costo rica. W łaśc i­
wość przyrody  roślinnej i leśnćj przechodzi 
tum w spaniałością swoją ws» Jk id  w yobraże­
nia. Najciekawszym  jednak  zjawiskiem są zw ie­
rzę ta  leśne w takich osobliwie o ko licach , gdzie 
lasy, w zgórza i widne płaszczyzny stykają się 
z brzegam i jakiej rzek i, juk nap rayk ład  rzek i 
Mu’avdlles w C o sta  r ic a , i Puniaa w G w atem ali, 
gdzie najbujniejsza roślinność nad Lesisteml i 
samotnemi brzegam i Rio grandę de Costa r ic a , 
między las T ro jas i u ujścia samego. W tem  
miejscu dzikiem i samotnem znajduje się tak  
w’ pow ietrzu ja k  i na wodzie dziwna rozm ai­
tość najpiękniejszych j ja k  uiemnićj najobrzy­
dliw szych stw orzeń strefy  gorącćj. A rasy pi ze- 
ś lic zn e , purpurowre ,  z błekitno-złocistem i p ió­
ram i ło tnem i, tukany z dziubami olbrzymiem*, 
p strokate  co do barw y i dziw ue co do k s z ti ł -  
tu  kołyszą się z w rzaskiem  na wi Tzchołkuch 
palm , a na ich liściu pierzastem  zakłada ż ć ł-  
to 'ogon iasty  montezuma (C assicus M ontezu- 
m a) sztuczne swe g n iiz d o , w iszące jak  torba. 
P rześliczne w ęże koralow e, lecz tak  jadow i­
te", Ze ukąszeń >e ich w  niewielu ju ż  minutach 
zab ija , w ygrzyw aja się na słcń cu  pod k rza ­
kam i, na k tórych iguany olbrzymie w yław iają
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owady błyszczące. N iedaleko tych  m ieszkań­
ców nadbrzeżnych pław ią się w rzece  kroko­
dy le , lecz niedorasiają one w Ameryce środ­
kow ej do lói ja k  krokodyle nilowe wielkości. 
W idzićć je można w znacznćj liczbie u ujścia 
rz e k i, a w  liczniejsze jeszcze  haje ogrom ne, 
k tó re  z przypływ em  m orza zw iedzają kory ta  
rzek i. Obawiają się ich też  nierów nie wię­
cej niż krokodylów , k tó re  praw ie nigdy ludzi 
nie napastu ją , gdy tym czasem  żeglarz  wpadł­
szy do m oiza z przew róconej falami łodzi sw ój, 
dostaje się praw ie w tejże samój chwili w pasz­
cze haja żarłocznego

A iligator rzadko kiedy ośmiela się w tóm 
m iejscu wychodzić na b rzeg  rz e k i, za to po­
jaw iają sie bardzo licznie na małych wyspach 
p iasczystych rzek i Rio Około połnduia skw ar­
nego w yłażą z wody, i ja k  są ociężałe wy­
grzew ają  się na piasku gorącym . Czasem wi­
dać ich po kilkanaście na raz  tuż pod chatą 
k tó rego  z rybaków . Śpią bardzo czn jm e, i 
zm ykają do wody za zbliżeniem się czółna 
ry b ack ieg o .— Ponad te iri potw oram i żywiołu 
m o k reg o , w zlatuje ptactwo drapieżne mnićj 
od krokodylów ' srogie i obrzydliw e, a to orły  
rzeczn e , b iałe i czarno centkowane sokoły, 
pelikany, szare  mewy, różne rodzaje tan ta- 
lów, ibisy i czaple srebrzyste . W ychw ytują 
one z wody pozostałe po potw orach m orskich 
niedogryzki.

Zjawiska przyrody leśnej w borach pod­
zw rotnikow ych najlepiej obserw ow ać zrana.
0  wschodzie słońca zaczyna się koncert p ta- 
szy , rozg łośny  w praw dzie, lecz lóż piskliwy
1 rażący. O lanój porze dnia słychać już pie­
n ia  i głosy szczególnych tylko ptaków. R o­
zm aite  śpiew aki i k rzykacze borów  odwie­
cznych przysłuchują się wzajemnie. Papugi i 
cykady uciszają się słysząc śpiew drozda szy­
derczego lub cylgera. Rankiem jednak  chce 
każdy ptak śpiewać i każdy głośny owad 
brzęczeć .

N ajstraszniejszym  krzykaczem  leśnym zag łu ­
szającym w szystkie inne zw ierzęta  je s t  Congo, 
n a łp a  z rodząjn mycetów, kiórćj chrząstko-

w ata naróść u w iązadła językow ego nadaje 
głosow i je j taką  s iłę , że słychać ją  na milę 
i dalej. A gdy więcćj takich  małp zaw rzesz­
czy razem , natenczas w szystko zagłuszą. Na­
w et ry k  chciwego parna i ja g u a ra , i z łow ro­
g ie , głębokie rżenie krokodyla, głuchnie obok 
potężnego i rozległego głosu  małpy w»po- 
mnionćj Rzecz szczegó lna , że rodzaj małp 
tych , dość liczny w lasach wschodnich Amery­
ki centralnej, rzadko się zaw adza w  okolicach 
cichego oceanu. C ongo, którego głos prze­
raża podróżnych nieobeznanych jeszcze  z zja­
wiskami w lasach odw iecznych, zw łaszcza że 
go uw ażają za ry k  zw ierza  drapieżnego, m st- 
to stw orzenie po tn lne , co przeraźliw ym  swym 
głosem ani myśli straszyć  n ikogo, i tylko 
obwieszcza nim rozm aite w rażenia i skłonno­
ści swe zw ierzęce, jaku  to : radow anie się 
bytem sw oim , chęć posiłk u , lękanie się bu­
rzy  nadchodzącej, lub gody weselne. Obda­
rzony od p rzyrody  głosem  grzm iącym , | i e  
zdolen je s t  wydawać w rażeń przyjem nych g ło ­
sem łagodniejszym , i ryczy  jakby  opętany.

R zeczą w iadom ą, że najpiękniejszej roślin ­
ności nie szukać w krajach skw arnych , lecz 
w okolicach strefy  um iarkow anćj, a mianowi­
cie u podnóża g ó r C ordilelleras. T ak  ra ­
mo znachodzą się tćż najpiękniejsze rodzaje 
p tactw a z głosem najpieściwszym tylko na 
w zgórzach wyniesionych 5 do 7000 stóp nad 
pow ierzchnią m o rza , gdzie nie znają ani zby­
tnich upałów, ani zimna dotk liw ego , lecz gdzie 
w ieczna wiosna panuje. Tam też kv<tna naj­
piękniejsze rodzaje troehilów  świetniejącycb 
blaskiem brylantow ym , tam , a mianowicie na 
w ysoczyznach w Gnatemali znachodzi się tak ­
że i kwezal (T rogon  resplendens), najpiękniej­
szy może ptak  świata now ego, mający obok 
prześlicznego pierza i najozdobniejszy kształt 
p iór lotnych i n ogona, I który tak  sie py­
szni tą  ozdobą, że w edług tw ierdzenia  myśli­
wych indyjskich zapada po utracie je j w smu­
tek g łęb o k i, i ze zm artw ienia usycha i ginie. 
Na tych wysoczyznach znajduje się także i 
p tak zwany w Ameryce środkow ej „C ylgero{‘,
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a w P eru  „O rgan ista". ŚpL w  jego  je s t  tak  
miły i silny ja k  drozdy szyderczej (Ojrphens 
po lyg lo ttus), le c z . nierównie przyjem niejszy, 
podobny raz  do liry , d rag i raz  do fletu , i da­
leko piękniejszy od głosu słow ika w bukowych 
W  a cli skandynaw skich.

N ajkrzyk liw szym , najweselszym i najwięcej 
towarzysl: im z  ptaków  podzw rotnikow ych je s t 
bezsprzecznie papuga, mająca pióra barw y 
rozliczuej. P ókąJ dziko w lasach przesiadu­
je ,  je s t  bardzo ostrożna i stroni od ludzi, z ło ­
wiona jednak  łatw o się oswaja. Czepia się 
zwykle na w ierzchołkach drzew  najwyższych, 
gdzie ją  orótein niełatwo dosięgnąć. S trz e l­
cowi tak  ją  trudno po d e jść , ja k  u nas k ru ­
ków . O dszczególniają się cięgłem paplaniem; 
czyto w* lo c ie , lub skacząc po g a łęz iach , mu­
sza zawsze szczebiotać. Samce są bardzo 
przyw iązane do sam ic , chociaż czasem muszą 
mieć o kilku na raz  staran ie  , a najbardziej 
w tym w zględzie odznaczają się papugi zw a­
ne „N ierozw ody". Jakoż naw et prześliczne , 
w ielkie arosy w ystaw iają się na największe 
hiebezpieczeństw o i gardzą śm iercią z ro zp a­
czy, a sam iec u traciw szy  sw ą samicę natrąca 
się strzelcow i i siada na k rzakach  poblizkich 
zawodząc lub złorzecząc mu głosem  ro zsro - 
żony.u. Piękniejsze od nich co do barw y piór 
są inne rodzaje papug, zwane ampelidami i 
trogo i.am i, a bardziej jeszcze  drobne nekta­
ryny i tro le je , znachodzące się w ciepłych 
okolicach gór T ie rra s  calientes. •— Kolibry u- 
ganiające się lotem strza ły , przelati ią j “k b ły­
skaw ica lub promień ognisty, wieszając się

*) Cylgero (Yilgerb w Guatemali) jeut rzeczywiście 
z rodzaju słynnego organisty w peruwiańskich gó­
rach Andes i ł gatunku troglodytów, chociaż nie­
co odmienny. Podróżni z Guany i Brezylii piszą 
o tym przecudnym śpiewaku, zwanym tam ,,Cy- 
phorhmus earinatusu, lecz właściwie organista pe­
ruwiański jest z rodzaju ptaków zwanych „Tro- 
glodytps lencophrys“. Również i na wyspie Ku­
bie znajduje się ptak podobny, barwy cynamono­
w ej, podobny do peruwiańskiego. Za ptaka ta- 
kiego płacą w Hawannie bardzo drogo, niekiedy 
do 200 piastrów hiszpańskich.

ty lko lub ulatując nad kw iatam i z św iegotem , 
przyczem  trzepoczące skrzydełka ich w ydają 
się jakby kółeczka ogniste.

W  Ameryce północnćj znany je s t ty lko ro ­
dzaj zielonaw o-złocistych kolibrów (T roeh ilus 
c o lu b ris ) ; s tare  samce mają rubinow y pod- 
g a rd z ie l, u młodych zaś ozdoby tej jeszcze  
nie widać. Te północne kolibry odbywają lo­
tem dalekie nie raz  podróże na pó łnoc, i za­
latują aż do Eskimów. L et.ua porą natrafia­
łem w ponurych lasach sosnowych Am eryki 
północnej o kilkanaście inil na północ od Que- 
beck u ujścia rzek i św iętego W aw rzyńca J e ­
dyny to zresztą  ptak z rodzaju sw ego , k tó ry  
się puszcza w podróż daleką. W  Ameryce 
środkow ej zn«jdują się rozm aite rodzaje ko­
librów  ; w szystkie z nich mają śluiącą barw ę 
p ie rz a , zielonaw o-złocistą lub ciem no-purpu- 
row ą.

Kolibry zostają z przyrodą roślinną ‘w szcze­
gólnej s tycznośc i, i rów nie niektórym  owa­
dom , a mianowicie cetoniom i liymenopterom 
pośredniczą rozpłodnieniu kw iatów . W iele 
roślin  ma tę w łaśc iw ość , że są dw nrodzajo* 
w e , a py ł zapładniający nie łatw o wzajemnie 
sobie udzielają . Dość znaczna liczba roślin  
tćj strefy , a mianowicie co najpiękniejsze m o- 
nocotyledony są dwurodzajowe. Ileż-to  palm 
żeńskich byłoby n ieurodzajnych, gdyby nie po­
średnictw o ptaka wspomnionego. Pyłek  do 
ich zapłodzenia potrzebny nic może się bo­
wiem tak  łatw o dostać z wiatrem przez gęstą  
tkankę lianów. Lecz kolibry ulatując chyżo 
z jednćj palm y na drugą i przeciskając się 
przez najgęstszą nawet siatkę liści i w łókien , 
przynoszą roślinom  ten p y łe k , w tykając dzió­
bek z głów ką w kielich kw iatu i dotulając się 
go pierzem  ■ skrzydełkam i swemi. Je s t- to  
istotnie zjaw isko rzad k ie , a najdrobniejszy ze 
w szystkiego ptactw a przeznaczyła przyroda do 
zapłodnienia drzew  najw iększych na świeuie.

Zjawisko ptactw a różno-rodzajow ego , jak 
niemniej i touy głosu jego zależą tu  od ro ­
zm aitych p o r dnia Podziwiać należy ten po­
rz ą d e k , w jakim  ptactw o niektóre zjawia się
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i  znika każdego ranka i każdego w ie c z o ra , 
ja k  św iegocze i zudw  uniknie o pewnym cza­
sie. I tak  ja k  naprzykład botanikom służą 
pewne kw iaty za skazów kę zegarow ą, tak  
g łos ptactw a oznajmia myśliwemu w lesie t o , 
co dzwony wieżyc mieszkańcom w.ejskim. 
W rzaw a poranna, o k tórym  to czasie tyle 
zw ierzą t leśnych w yje lub w rzeszczy, śpiew a 
lab św iegocze , trw a  tylko k ró tką  chwilę. Po- 
żniój slychac ju ż  głosy tylko szczególne. N ie­
k tó re  cykady śpiew ające odżyw. ią  się dopićro 
podczas najw iększego skw aru  południowego. 
Sinogarli zki z rodzaju  najdrobniejszego i ma­
ło co w iększe od naszych w rób li, kw ilą o tć j 
po rze  dnia głosem smutnym i tk liw ym , a p. 
Tsehndi u trzym uje w szkicach swych p eru ­
w iańskich, jakoby głos ten podobny był do 
g łosu  ludzkiego.

N iektóre ptactw o p o ran n e , a szczególnie 
papugi i więkize. ezęść p tactw a leśnego z ro ­
dzaju  k u rzeg o , odzyw ają się i w godzinach 
w ieczornych. W  kolonii A ngostnra, położonćj 
nad R aw eatazouem  w o k o ''cy  les is te j, i w pra­
w dzie pięknej lecz sunotnńj i wzbudzającej 
tę sk n e  uczucia , słyszeliśm y ęądzień o 6 go­
dzinie po południu z gąszczy silny g łos p tak a , 
k tó ry  się o żadnej innój porze dnia nie od­
zyw ał. Robotnicy tam tejsi kończą zwykle 
dzienne swe zatrudnienie za słyszeniem  tego 
g łosu  ptasiego. Podczas noclegów naszych 
w borach am erykańskich zrobiłem  to postrze­

żen ie , że w lasach A m eryki południowej no­
cną p o rą  nie ta k  g w a rn e , jak  o tćm  piszą 
podróżni. Z  zapadającym  zm rokiem  przy la­
tu ją sowy złow ieszcze praw ie bez żadnego sze­
le s tu , i usiadłszy na gałęz i, dziwne w yrabiają 
dygi. O tć j porze pojawiają sie także  i wiel­
kie n iedoperze, tu czą  się one k rw ią  i są naj­
w iększą plagą dla każdej trzody . N iedope­
rze  te  n i; robią również w  polocie swym sze­
le s tu , a z resz tą  i g łosu  ich nikt nie u sły szy , 
gdy tym czasem  sow y wydają ciężkie nie raz  
w estchnienia, zw łaszcza je ś li są syte lab  się 
wabią wzajemnie. T ak  samo je s t  i u ty g ry ­
sów  i lw ów  am erykańsk ich ; ry k  ich p rzera ­
źliwy oznacza zw ykle z d o b jcz  pożądaną, a  
w niektórych m iesiącach wabią się tćra samce 
i samice.

N iektóre  rodzaje  p tactw a leśnego odzywają 
się nocną porą  1 jakby  umówioną koleją, a dla 
obeznania się z głosam i w szystk iah  ptaków  i 
zw ierząt leśnych nie w ystarczy łoby  długole­
tn ie , a choćby naw et i dożyw otnie doświad* 
cze i. a strzelca. W ielu bowiem z ty c b  k rzy ­
kaczy lub śpiew aków  odzyw a się tylko z  naj­
g łębszego ukrycia  na szczycie d rzew  uw itych 
gęstą tkanką roślin  pow ojow ych, lub z  niedo­
stępnych zarośli Dlatego też  może strze lec  
i  kilka la t chodzić po lesie , i  co ran a  s ły ­
szeć cudowny śpiew  cy lg ie ra , nim go raz  na 
w łasne oczy u jźrzy  przypadkiem .

S Z C 2 Ę S N A  S f f l l E R C .
( Z  R ejtharda, szwajcarskiego p o e ty .)

Byir oddał ducha, jak róża na. górach 
Co dla poziomu zwoju nieotwiera,
Chyba Ola istot C O  mieszkają w  chmurach, 
W  najczystszych tchnieniach jak wszczęta ■ umiera.

Oby śmierć moja było takie ujście,
Jak ujście N ilu , świętego dunaju,
Przede mną morze — tak, wieczności dójście! 
Za mną — mój żyw ot, pełen urodzaju!

Obym mógł umrzeć, jak pelikar. kończy,
Co ginąc życie rozdawa zarazem,

Co krew z pod serc- dla swycn p i.k h t sączy, 
l  jest nieścisłym' miłości obrazem.

Oby dni moje były wiosną wieczna,
A skon jesienia, cichą i łagodną,
Co darząc ludzi pogodą stateczną,
Jest wraz tak żyzną, tal jasną, tak godną.

O wtedy zgasłbym jak to róży kwiecie,
Co nie w  kałaży na górach pałało;
Panie! Ty który rozrząuzasz na sw iecie, 
Spraw, ciało moje by tak umierało.

4- F.
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